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ŚWIĘTA NOWEGO ROCKU

W kraju, gdzie chamuła naciska na hamulec;
gdzie jedno święto się cztery razy w roku świętuje,

by jak narkoman odlotu doznawał człowiek każdy
na dźwięk nowej ciągle Nowego Roku nazwy;

gdzie śnieżnej baby uśmiechem fortuna cię obdarza
„niech wam się darzy” z witryn sklepowych jak z ołtarza;

nie widzisz tego, do Karagandy mknąc na reniferach, 
gdy Dziadek Mróz brodą z waty twoje ślady zaciera.

I blask północny w oczach, gwiazdy polarnej błysk szczery,
na saniach świętego Mikołaja same obce numery.

I starą pastorałkę na Nowy Rock chcesz przełożyć.
Śpiewałbyś ją, gdyby nie północ i minus siedem na dworze.

Na pozostałe pół życia tę północ zachować pragniesz.
Nazajutrz w żłobku odświętnym – dzieciątko, wół oraz jagnię.

Lulaj lulaj maleńki Jezusie,
lulaj w Betlejem i na Białorusi.
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JECHAÆ DO MIÑSKA…

Na ogół życie dyktuje taką kolejność rzeczy: czytam wiersz, al−
bo tom wierszy i zastanawiam się – jeśli sprawa nie dotyczy du−
chów umarłych – kim jest autor ? Czy w ogóle chciałbym go po−
znać, ujrzeć, porozmawiać o poezji, seksie, podróżach, polityce,
piłce nożnej, czy ja wiem jeszcze – no tak, co sądzi o stałej
Plancka, czyli rozmiarach filigranowej kulki materii przed
Wielkim Wybuchem? 

Tym razem jednak los spłatał mi figla: pewnego razu pozna−
łem Andreja Chadanowicza jako Andreja Chadanowicza wła−
śnie: siedzieliśmy popijając piwo, rozmawialiśmy o tym
i owym, ale nic o twórczości gościa z Białorusi nie wiedziałem
– ba – nie zdawałem sobie nawet sprawy, że siedzę sobie i wła−
śnie gadam z jednym z najwybitniejszych poetów młodej gene−
racji naszych wschodnich sąsiadów. 

Powiem od razu: zrobił na mnie świetne wrażenie: niemal
w każdej sekundzie rozmowy skłonny do uprawiania języko−
wych kalamburów i żartów, poważny w pryncypiach sztuki,
niezwykle oczytany w całej europejskiej tradycji, bardzo też
otwarty na dialog: inteligentny i sympatyczny. Ktoś, z kim
chciałoby się podróżować dookoła świata w 80 dni. Było to
w Sejnach, w knajpce miejscowego Domu Litewskiego, gdzie
spotkali się ludzie najrozmaitszych pogranicz, zaproszeni przez
Małgorzatę i Krzysztofa Czyżewskich. 

Odsłona druga mojej znajomości z Andrejem, nastąpiła za
pośrednictwem telewizyjnego ekranu: nasza jedynka nadała re−
portaż z warszawskich dni kultury białoruskiej, gdzie Andrej
wypowiadał się do kamery, między innymi o roli poety i poe−
zji w swoim kraju. 

Bardzo mnie poruszyło to co powiedział: żadnych nie było
w tym lamentów, czy politycznych gier, ale podstawowa (i bli−
ska mi osobiście) prawda: Poeta jest stróżem słowa, ogrodni−
kiem języka. Jego miejsce we wspólnocie wyznaczane jest rze−
telnością jego rzemiosła, sztuki którą wykonuje. A przecież
kontekst wypowiedzi (i uprawiania poezji na Białorusi) był
i jest dramatyczny: język białoruski jest w ojczyźnie Andreja
spychany do roli drugorzędnego narzecza. Nawet w sądach
zdarzają się sceny, gdy z sądzącego składu, mającego wydać
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wyrok na niezależnego dziennikarza – nikt nie umie mówić po
białorusku, wszyscy natomiast żądają od podsądnego, aby bie−
gle odpowiadał na pytania po rosyjsku. 

Trzecie spotkanie z Andrejem odbyło się w Gdańsku. Przy−
jechał tu na parę dni z „latającym liceum”, którego jest profeso−
rem. Latającym, ponieważ ta jedyna w Białorusi szkoła średnia
z wykładowym językiem białoruskim – zamknięta została ofi−
cjalnie trzy lata temu. Niestety – żałuję tego do dzisiaj – akurat
wyjeżdżałem na wakacje i nie miałem dla Andreja tyle czasu,
ile należałoby poświęcić tak znakomitemu gościowi. Ale posie−
dzieliśmy w knajpce nad Motławą, znów – jak w Sejnach – wy−
piliśmy piwo i rozmawialiśmy o życiu i pisaniu. Wówczas An−
drej podarował mi swój białoruski tom poezji i numer znakomi−
tego pisma literackiego „Arche”, którego jest stałym autorem.
Już po spotkaniu, przedzierając się mozolnie przez alfabet
i słownictwo białoruskie, odczułem pewien rodzaj wstydu: An−
drej mówi płynnie po polsku, moja zaś znajomość jego języka
i kultury – tak przecież nam bliskiej – jest – jak u większości
moich rodaków – znikoma. 

Z tym większą przyjemnością piszę więc tych parę słów do
pierwszego, przetłumaczonego na język polski tomu wierszy
Andreja Chadanowicza. 

Czytelnik znajdzie w tych utworach zarówno bardzo osobi−
stą ironię i poczucie humoru Autora, gęste poetyckie obrazy,
które zapamiętuje się na długo po lekturze wierszy (na przy−
kład Eurydyka w mińskim metrze), a także przefiltrowany
przez literacką wrażliwość obraz współczesnej Białorusi: dziw−
nej mieszanki internetowego czatu z kołchozowym świętem na
cześć pana prezydenta. Jedyne, co chciałbym dodać – zachęca−
jąc Polaków jak najgoręcej do obcowania z tą poezją, to prze−
świadczenie, że dopóki tacy Poeci jak Andrej Chadanowicz pi−
szą po białorusku, kraj ten ma przed sobą przyszłość i perspek−
tywy, jakkolwiek daleko nie byłoby owo przysłowiowe światło
w tunelu.

Paweł Huelle
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DÉJÀ-VU 

zmartwychwstają anegdoty i kawały 
podświadomość reaguje na cytaty 
złota gwiazda świeci znów na polu chwały 
dzielny pionier czci donosem powrót taty 

na dalekim pograniczu grzmi katiusza 
w partii wicie rozumicie trwa kampania 
na wojenkę znów beznogi lotnik rusza 
mądry czukcza gruppenführer i kompania 

partyzanci podejmują walkę z wrogiem 
okupanci w permanentnej drżą histerii 
na rozstajach na nich czają się za rogiem 
wszyscy święci stirlitz kloss czterej pancerni 

wódz zaprasza dzisiaj w tanku będą tańce 
już bojówkarz peroruje na pancerce 
i marszałek galopuje na taczance 
a dzierżyński serce ma i patrzy w serce 

błędnym kulom się nie kłania nostra kosa 
nie dotykaj komandarma rykoszecie 
trzykroć już ordynans pietka zdradził bossa 
i kur woła i czapajew tonie w lecie 

ale widmo komunizmu nie zginęło 
z gwiazd czerwonych zerka w dół urżnięte w trupa 
włodzimierza włodka włodzia wielkie dzieło 
zachowuje wieczną młodość i rżnie głupa 

hej sokoły szyk zewrzyjmy na obłoku 
nie zna granic ni kordonów marsz lotnika 
a gdzie droga? droga prosta mój sherlocku 
mamy przecież najlepszego przewodnika 

droga prosta i tablice praw de sade’a 
z prostej drogi nawet kurwa dziś nie zboczy 
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noc walpurgi sabat wiedźm szeherezada 
w noc świętego bartłomieja przeistoczy 

a tam kto? standartenführer ze sztandarem 
błysnął nam słoneczny znak na wysokościach 
równaj krok idziemy w przyszłość szlakiem starym 
marsz po trupach po kościołach i po kościach 

w grobie leży ale do nas świat należy 
kto nie nasz musi po śmierci naszym zostać 
zmartwychwstają legendarni bohaterzy 
święci triumf nieśmiertelna pewna postać 

Przełożył Adam Pomorski 
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KIEDY SIÊ ROZHULA…

Tak lubię w święto ludzi pracy burzę,
kiedy się niebo gromami rozhula,
a tu na ziemi – głos w żywiołów chórze –
swój wiersz układa poeta−gaduła.

Gdy niebo szczodrze błyskawicą pęknie,
ulewa chluśnie w wiosennych przybojach, –
czarnulka dziewczę przemoknie doszczętnie,
pokusa, pokusa, pokusa moja!..

Do domu wraca wdzięczna, roześmiana
młódź z białoruskich szkół oraz przedszkoli.
Zaś w Żyrowiczach modlą się do Pana,
by w kraju szczęścia każdy miał do woli.

Na wschodzie dawno już nie było puczu,
da na aborcję zachód przyzwolenie,
a wieszcz szczęśliwy, twój prywatny Tiutczew,
włączając Worda, czeka na natchnienie. 

Pradawnym wątkiem będzie się upajał.
Co do innego, to dziś, druhu, zmilcz to!
Jak co rok nocą na pierwszego maja
zaczyna się centralna uroczystość.

Kurhan wiekowy prawie rozkopany,
wnet nierozumnych Chazarów gromada,
wampiry, wiedźmy, uchodźcy i panny,
kolumną ruszą na słowiański bazar!

Zgrana kompania na sabat się zlata –
bez białych kruków, bez czarnych łabędzi. 
Własnego Mistrza każda Małgorzata,
i panzerfausta każdy Faust mieć będzie.

Szatany, bogi, anioły, demiurgi,
nieście do skarbca swe dary z daleka:
ziemia dziewiczych, bez wiana, Walpurgii
wciąż jeszcze na swych narzeczonych czeka! 

Przełożył Bohdan Zadura
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* * *

czas odpowiednie słowu dać rzeczy 
i wszystkie nocne pożegnać sprawy
lecz barwnym słowem sen jawie przeczy 
zwłaszcza o szarym świcie jaskrawy 

napływa na mnie z dworu jak gdyby 
rachunki błędów i krzywd mi gmatwa 
już pierwsze krople bębnią o szyby 
rozmowa z deszczem bywa niełatwa 

czas sen wysłowić wyśnionym słowem 
i pod osłoną deszczu po nocy 
pod parasolem spadochronowym 
udzielić miastu bratniej pomocy 

zielone lecą na łeb na szyję 
hajda al−kaida zdychaj osama 
mińsk powie taksiarz 
ulewą żyje 
kurs się nie zmienia 
taksa ta sama 

elektroniczny klikniesz papirus 
już wiatr zaczyna swoje wybryki 
i już nad miasto jak nowy wirus 
wirem ci z dysków porywa pliki 

e−mail nie działa w krainie cieni 
nie nadlatuje poczta skrzydlata 
wirują strzępy sieci w przestrzeni 
jak coś w rodzaju babiego lata 

składaj soczyste i słodkie słówka 
wdychaj tę wolność aż serce ściśnie 
oddychać deszczem radość półgłówka 
co o śnie wiecznym marzy bezmyślnie 

Przełożył Adam Pomorski 
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ALBA ALBARUTHENICA 

pod twym oknem biała panienko 
stoję śpiewam ach serenada 
masz na sobie sukienkę cienką 
przestań mówisz malczyk nia nada 

a ja śpiewam w podwójnym rymie 
przez noc wielką jak jesień ludów 
w stu językach śpiewam twe imię 
(stu języków nie znasz bez cudów) 

jak li bo i jak takuboku 
twój japoński chiński hidalgo 
kocham ciebie w świetle i w mroku 
przyjm tej nocy tę albę albo 

jeszcze inne ułożę alby 
doskonalsze o kurczę blade 
ja dla ciebie przekroczę alpy 
i alpejską stworzę balladę 

ale bal byłby ale bal by 
aż by ci się robiło słabo 
śpiewam tobie dla chwalby alby 
to jest jak spotkanie nad łabą 

że to godne wiersza i prozy 
nucą alby jak wniebowzięci 
albinosy i albatrosy 
albigensi i zwykłe gęsi 

miłość pod mirabowym mostem 
opiewając w rzewnej zadumie 
rymem tradycyjnie zbyt prostym 
chcę uwiecznić w twoim albumie 

w białoruskim języku czystym 
bez domieszek i bez mieszańców 
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półczytelnym na gruncie ojczystym 
i to nie dla wszystkich mieszkańców 

wielbić świętą literaturę 
i dziewczęce sny płoszyć z wdziękiem 
jak trubadur nie trubadureń 
pod zamkniętym twoim okienkiem 

Przełożył Adam Pomorski 
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LIST NA WOLNOŒÆ 

My, jeszcze wciąż nie narodzony naród 
z trzciną, myślowo opóźnioną, w godle, 
w więzieniu jaja skamieniały zaród, 
podlotek z padłem pojednany podle, 

i kultywator retoryki starej 
mamiący młodych: pełen poświęcenia 
działacz i piewca wiary i ofiary, 
ów tytan (lub tytanik) odrodzenia. 

Męczymy się, gubimy lat rachubę: 
w więzieniu rok nie wyrok, nie ma rady. 
Gdzież ta madame piersiasta, dziewczę lube, 
które powiedzie nas na barykady? 

Cokolwiek nasze, wszystko dla niej w darze! 
Wsłuchują się strażnicy w nasze jęki, 
gdy w barwnych snach co noc jak kajdaniarze 
widzimy tę ślicznotkę bez sukienki. 

Drzewa by raczej rąbać, tłuc kamienie, 
tunele kopać, doły i kanały: 
liczymy dni, czekamy na widzenie, 
wielbimy świat w tych ramach doskonały. 

Wierzymy, że to łajno dni codziennych 
w nawóz się zmieni niby mączka z kości. 
Łykiem powietrza spoza krat okiennych 
uczymy się oddychać na wolności. 

Przełożył Adam Pomorski
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HARRY POTTER, LICEALISTA

Wpadłem na złośliwych troli na polskiej granicy
i zaliczyłem małe nieporozumienie z wampirem w barze w Mińsku, poza
tym wszystko poszło gładko...

J. K. Rowling, Harry Potter i Zakon Feniksa

Harry Potter, prymus z tajnego liceum,
zwycięzca olimpiad z biało−czerwono−białych
guseł, znów wyrusza szukać panaceum:
smoczego zęba czy ducha dla odrętwiałych?

Bo z gazet wąs stroszy goblin z setką żytniej,
w powietrzu nad granicą kraczą wronie chórki,
przesyłki zza morza konfiskują sprytnie
celnicy−trolle z orkami z Maryjnej Górki;

bo daleki szlak i reklam koszt przeraża,
mentorzy i sympatie robią w show−businessie,
bo czerwono−zielony czar przeważa,
zaś zioła są w eskport żubrówce, a nie w lesie;

bo magiczną różdżką dziś jest pręt gumowy,
na wskroś przemokły brody terrorystów−dżinów, 
bo inne szkoły nie uczą ptasiej mowy, 
a w lotników na miotłach walą z karabinów;

głosy przyjaciół brzmią z każdym dniem ofiarniej
i coraz trudniej nie mieć całkiem w tym udziału
pijąc piwo bezprocentowe w kawiarni
i słuchając nudziarzy z wrogiego wydziału...

Wciska korek w szyjkę i rusza spacerem
z koktajlem ognistym dokąd nogi poniosą.
Znowu zwycięży, bo jest Harrym Potterem,
wybawcą dużych dzieci i małych dorosłych.

Przełożył Jan Maksymiuk
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W£OSY – 2006

cichy anioł przeleciał
nad kukułczym gniazdem

jeszcze jedenaście tysięcy
twoich młodych współrodaków
przez cały rok
nie zobaczy nawet jednego filmu
Milosza Formana

Przełożył Bohdan Zadura
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KOMARY TROSZCZ¥ SIÊ O BIA£ORUŒ

Iharowi Babkowowi, towarzyszowi w nieszczęściu

Jeżeli Pan Bóg
w ciągu sześciu dni tworzenia
stworzyłby komary,
z pewnością siódmego dnia
już by po prostu nie odpoczął.

I prawdę mówiąc,
jakie tu już miłosierdzie
i miłość do nieprzyjaciół
naszych mniejszych,
jeśli gryzą cię
w prawy policzek,
a odruchowo
bijesz też po lewym?

…Pochód do lasu
zaczął się od wyprawy
na bazar Komarowka, 
i to był znak,
którego, niestety,
nikt nie odczytał.

Nie doceniliśmy również pierwszych nalotów,
nie ogłosiwszy w swoim czasie
alarmu lotniczego.

A potem zaczął się Pearl Harbour,
bezsensowny i bezwzględny,
jak każdy bunt
przeciw Wielkiemu Bratu,
który chociaż nawet ciebie widzi,
to jednak w żaden sposób nie zdąża
ze swoją ciężką
artylerią przeciwlotniczą,
jeżeli jedyny w oddziale celowniczy,
uzbrojony jest tylko w aparat fotograficzny.
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“Widać, koniec świata już blisko”
w rozpaczy mówili pesymiści,
a ktoś szczególnie cyniczny dorzucił:
“Jak nie my, to nasze dzieci się doczekają!”

Obok dymiło ognisko,
a ty podskakiwałeś, jak kangur,
i wymachiwałeś rękami, jak wiatrak,
kiedy całe wojsko
obkurzonych rycerzy
rusza na nie w postaci świni…

Ale w końcu nastaje pora,
kiedy po paru flaszkach
na parę minut
zapominasz o ich istnieniu,
albo nawet myślisz,
że kolejny atak
mimo wszystko załamał się w twojej krwi,
i wierzysz – oto ono, zwycięstwo,
i krzyczysz na całe gardło:
„Białoruś żyje!”
I w odpowiedzi słyszysz radosne:
„Z−z−z−z−zyje!”

Przełożył Bohdan Zadura
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ORFEUSZ, EURYDYKA I OPRYSZCZKA

„Gwiazda Wenus wzeszła na niebie…”
Nie, to nie początek romansu
ani nawet nie czarna msza.
To sygnał w mińskim metrze.
„Szanowni pasażerowie,
nie zbliżajcie się do krawędzi peronu!
Nie przekraczajcie ograniczającej linii!”
I nie oglądajcie się,
na miłość boską, nie oglądajcie się!..”
Jednak mimo wszystko się obejrzał.

Kiedyś grał na skrzypcach
w przejściu podziemnym,
i grał tak,
że ze wszystkich stron się zbiegały
bezdomne koty i skinheadzi,
i pierwsze kładły się koło drugich
oczarowane muzyką.

Kiedy wypiłowywał
„Dance me to your beauty with a burning violin”,
zatrzymywały się wszystkie okoliczne psy –
niemiecki owczarek 
i trzech jego satelitów w mundurach.
A pewnego razu zatrzymała się ona,
żeby dotknąć ustami ust
i natychmiast zniknąć w metrze.

„Suka!” –
mówił następnego dnia,
obmacując opryszczkę
i, nawiasem mówiąc, wcale nie pragnąc
obrazić owczarka i pozostałych…

Potem była ucieczka i próby ukrycia się
między pralnią a stacją „Instytut Kultury”.
Na trzecią dobę tej zabawy w chowanego w metrze
znów ją zobaczył.
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Uśmiechnęła się, dając do zrozumienia,
że pójdzie za nim wszędzie,
i poszli: on przodem, ona za nim.
„Nie oglądaj się,
na miłość boską, nie oglądaj się!” –
podpowiadał mu głos wewnętrzny
i wszystkie pracownice mińskiego metra.

Lecz on mimo wszystko obejrzał się i –
ona, oczywiście, skamieniała,
zamieniła się w słup z wyobrażeniem dziewczyny.
(Teraz ją łatwo znaleźć na stacji metra
między innymi bohaterami Jakuba Kołasa).

„Kraju rodzinny… nie mam siły!
Szanowni pasażerowie,
przy korzystaniu z ruchomych schodów
nie stawiajcie rzeczy
na stopnie i poręcze!
Strzeżcie się upadku duszy
w szczeliny
między ruchomymi i nieruchomymi
częściami schodów!..” 

A ci, którzy czekali
na skrzypka w przejściu podziemnym
zawiedli się – on nie wyszedł.
Znikł w otchłani, i
nie ma tego, co było wcześniej…
I tylko napis „Plac Niepodległości” zrobiony ręcznie 
nad napisem „Plac Lenina”,
świadczy o tym, że jeszcze żyje.

Przełożył Bohdan Zadura
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STARY POETA

Stary poeta
nie nabrał złych przyzwyczajeń,
bo od alkoholu miał z rana zgagę,
a od papierosów żółkły zęby;
potem zębów zabrakło,
ale przecież nie zmienia się przyzwyczajeń u schyłku życia.
Jeśli chodzi o narkotyki,
to mógłby zrobić aluzję do ich używania,
żeby zdobyć tani poklask u młodzieży,
ale to raczej sama młodzież
niech dba o tani poklask,

a stary poeta
był szeroko znany
chociaż i w wąskich kręgach,
ale dostatecznie szeroko,
żeby młodzi adepci literatury
po wieczorach poetyckich,
znalazszy się w ubikacji
przy sąsiednim z mistrzem pisuarze,
zapominali ze wzruszenia rozpiąć rozporek.
„Bomba! – myślał poeta. –
Ja bym tak nie potrafił!”

Bo stary poeta
przeczytał w ciągu swego życia
czterdzieści osiem książek,
z których dwadzieścia dwie były jego własne,
do dwudziestu dwóch innych napisał przedmowy,
a cztery pozostałe zapamiętał niewyraźnie;
choć ma na półkach
dwa i pół tysiąca tomików od swoich kolegów,
wszystkie, rzecz jasna, z autografami,
aby, Boże broń, nie oddał ich do antykwariatu,
ale i tak czasem oddaje.
W młodości nabijano się z niego za brak wykształcenia

37



38

�� '���'/�� ��$�)': „�+/����, �+/���� 0 �+/����!”,
� �%�*� �*, "�&+

1"! �"��� ���"
���*��# �$��* $ ��)!��0 "��%/� 1�!)�#,
��, �!���% ���+/����,
���!/ �*/��+ �"��"� �%�'������'
�� ���+���!0 �*/�����,
$��!&�')� %1/� ' %.!�+� "�!�/+� �*/����+,
�)* � �'�!���% �* $��!&�')�,
� ��)' %��% 0 ��$��* %.! �� �+)'��, 
��� ���$��*��� 
�+�*���� �� )*���'/��0 �)%�!#��
�)�,! #�+/���.

<"��� ���"
��.�"+)� (��)�*��� �*��� ���"+��&',
�+&��/�, �' ,+�+�� ���/��� „,����!”
�� ���)'���� „�� ,'�”,
' "�&+ /�"�* $ ��������)*��& ���)'��&,
�',� ��"��/�: „M"! "+" �+����� &%�*?
�� $� �' �+�����?”
�)* #�- �,�(!�$'���,
' $�)% ��+��� ���/���:
„4�!” ' „�=<!”.



i ironicznie pouczano: „Uczyć się, uczyć i jeszcze raz uczyć się!” –
ale teraz już nie, bo

stary poeta
odwiedził dwa i pół tysiąca szkół,
żeby każda abiturientka,
oprócz wieczoru straty niewinności
i balu maturalnego,
zapamiętała jeszcze i jego wieczór poetycki,
ale żadna nie zapamiętała,
a jeśli nawet któraś poznaje go na ulicy,
to okazuje się być
sąsiadką z klatki schodowej
albo wnuczką.

Stary poeta
do tej pory ma tremę przed wystąpieniami
myśląc, czy młodzież będzie mu krzyczeć „czadu!”
i wywoływać go na bis,
dlatego też deklamuje z podkreślonym wyzwaniem,
jakby pytając: „Kto ma coś przeciwko mnie?
Jesteście za czy przeciw?”
Ale wszystko idzie gładko
i sala solidarnie skanduje:
„Za” i „bis” i „czadu!” –
Zajebisty dziadu!

Przełożył Jan Maksymiuk
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POSTÊP W LITERATURZE

A jednak miał rację
francuski bajkopisarz,
który zaklinał się i przysięgał,
że w literaturze jest postęp.

Dzisiejszy Homer
w żaden sposób nie jest zależny
od zakłóceń energii elektrycznej,
w pełni może kierować
nową Biblioteką Narodową,
choć w duszy odrobinę zazdrości
Ronsardowi i Beethovenowi:
najlepsze wieczory autorskie
odbywały się w DK stowarzyszenia głuchych.

Safo
już nie pretenduje do stanowiska
dziesiątej muzy,
ponieważ zrzekła się go na rzecz kinematografu;
i chociaż nie poznała szczęśliwej miłości,
to dostała swojego Nobla
za propagowanie poprawności politycznej,
wyprzedziwszy Verlaine’a, Rimbauda i George Sand.

Starzec Anakreont
dawno rzucił picie
i o dziewczętach może tylko marzyć,
za to włączony jest do programu
wszystkich szkół i uniwersytetów Grecji.

Villon
w całej rozciągłości odczuł
wszechmoc obrońców prawa,
chociaż w kraju i tak nie zniesiono
kary śmierci,
a nawet jeśli ją zniosą –
cóż zmieni grupka dysydentów
z transparentami „gdzie jest Villon?”
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Przez wszystkich wzgardzony Hugo
na własnej skórze się przekonał,
że wyrażenie „mieć hemoroidy”
posiada nie tylko przenośne znaczenie.
Za to teraz jest show−biznes
i można pisać słowa do muzyki.

Goncourt
prowadzi żywy dziennik w Internecie.
Cierpi na rozdwojenie jaźni.

Faulkner i Marquez 
konkurują na rynku usług turystycznych,
oferując „gorące” wycieczki
do Yoknapatawpha i Makondo.

I tylko Katullus
nie odczuł szczególnych zmian:
jak dwa tysiące lat temu z okładem
opłakuje wróbla swojej ukochanej.
Ptasia grypa, wiedzą państwo…

Przełożył Bohdan Zadura
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WAGNER. TETRALOGIA FAUST

1. Pra−Faust 

Na Alzheimera pijał wiedźm nektary, 
jak świadczy słynny foliał; rzewne szanty 
dla Małgorzatki nawet bez gitary 
śpiewał jak z nut: no, cud, no, wprost brylanty. 

Oberwał potem w żłobku, błazen stary 
(zweryfikujmy również te warianty: 
jak panzerfaust umniejszał wartość tary 
w monopolowym, to jest bywał anty). 

Dziś go nie nęcą tańce i hulanki: 
a nuż to nie szatynki, lecz szatanki? 
Dosyć tych harzów! Było – nie ma! Kwita! 

Dziś, radca dworu, dzieło Aleksandra−
ojca narodu (które jest jak mantra) 
o dziejach szarej eminencji czyta. 

II. Bezsenność w Noc Walpurgi 

Przez jodły na gór szczycie, lasy−bory, 
mkniesz na majówkę o kwietniowym chłodzie. 
Sierpa i Młota w niebie gwiazdozbiory 
na boki rozbiegają się w niezgodzie. 

Jędza z rogaczem wdaje się w amory, 
Mefisto (vulgo Woland) w złej przygodzie 
jest ci kompanem. A to co za stwory? 
Jakże, to zdrowe siły w twym narodzie 

na Łysej Górze wyprawiają harce. 
Defiladowym krokiem w grząskie bagno 
prosto do piekła iść czwórkami pragną: 
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z Kainem w czarce, skwarce i pogwarce 
odnajdą pełnię siermiężnego raju 
w umiłowanym, ukochanym kraju. 

III. Homunculus 

Kacpra, Melchiora ani Baltazara 
nie będzie – jak nie było od początku. 
Wracam z bazaru: wiara czy niewiara, 
na Gwiazdkę coś należy się dzieciątku. 

A dla mnie prezent – to ten stwór, sen−mara, 
marzenie, co ziściło się w żyjątku: 
wre krew z kroplówki, rodzi się poczwara, 
brawo, Wagnerze! Brawo, ojcze wątku, 

doktorze czterokrotny i magistrze, 
zahartowany w tyglu sztuk filistrze, 
imitatorze piękna! Niestrudzenie 

sędziwe chyląc niby głąb łysiny, 
prażyłeś w szkiełku kał z domieszką śliny – 
a dziś jak gwiazda zwiastuj Narodzenie! 

Umrzesz jak żyłeś – życiem półrośliny. 

IV. Helena 

Nie jakąś chatkę lichą, lecz zamczysko 
gotyckie, twierdzę wzniosłeś jej wspaniałą. 
Na wiór z miłości wyschłeś, biedaczysko, 
i ćwierć rozumu ledwie ci zostało, 

a wciąż miłosne wabi cię kolisko, 
kołomąt pieszczot, urojone ciało. 
Lecz pozostają tamą mimo wszystko 
czas, przestrzeń, śmierć, wraz z erotyczną chwałą. 
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Niepodobieństwa pragniesz więc, uparty, 
z piekła władczynię wywołując Sparty, 
w greckich rojeniach królującą babę. 

Niewładne jednak nad marzeniem czary: 
kiedy się chylisz nad wezgłowiem mary, 
znów, nieboraku, ucałujesz żabę. 

Przełożył Adam Pomorski 
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BARMAN – SUITA

W zakładach tytoniowych dziewczyny
ogłosiły bez żadnej przyczyny
cztery dni temu lucky strajk:
w naszym barze płeć słaba się tłoczy:
kto wstydliwy ten spuszcza w dół oczy,
dla podrywaczy zaś to – raj!

Bar nasz przytulny, tani, spokojny:
odeszły w przeszłość światowe wojny,
z bronią się już nie włóczy nikt.
I na statku bar nasz, więc pławią
się panny, które uszły obławom,
rozkosznie w rzece – wdzięk i szyk.

Taka jedna najbardziej szalała
i wachlarza swych rzęs nie spuszczała,
gdy patrzył na nią jakiś gość.
Wedle papierów była Cyganką,
zaś z obyczajów naszą krajanką
i powodzenie miała. Choć

kapusta zawsze była jej miła,
rozpustą jawną się nie trudniła, 
bo miała męża, choć ten mąż 
kukał sobie bez żony czasowo:
na przemycie złapany pechowo,
na wikcie więziennym był wciąż.

Z szemranymi flirtując kumplami,
wystawała u więziennej bramy,
nim wreszcie strażnik wpuścił ją. 
On był świadom jej cudnej piękności
i codziennie zapraszał ją w gości
i w uczucie fatalne brnął.

Strasznie pragnął, by kiedyś w Sewilli
jego sen w rzeczywistość zmienili,
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ślub przed ołtarzem biorąc tam.
Analfabeta – nie czytał Carmen,
ja zaś stałem na statku za barem,
i wszystko to widziałem sam.

Nieszczęsny strażnik pochodził z Basków
i nieufnie podchodził do baksów,
więc trudny sobie wybrał szlak:
daje kwiaty, nie wzrusza ślicznotki,
co jej goździki, fiołki, stokrotki
od innych miała bratki wszak.

On w rozterce, miał myśli ponure,
i po nocach szeptał imię, które
myli się z karmą, z karą nam.
Wiarołomna siedziała zaś w barze
i stosownej nie znajdując pary
sok smutna piła sam na sam.

A na statku muzyka gra, zaraz
dobiegnie kresu tragedia stara.
Andaluzyjczyk wpada w szał,
i do baru bez maski się wdziera,
i po baskijsku klnąc jak cholera,
oddaje w biedną Carmen strzał:

„Nikt już ciebie nie będzie posiadał!”
Rozpustnica się w letarg zapada,
gdzie już cisza i mgła do dna.
Zaś jutrzejszy Wyspiański (Ostrowski)
się nacieszy, rzuci po matrosku
jak ostrów (wyspę) poprzedniego dnia.

Przełożył Bohdan Zadura
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POS£OWIE

Zanurzałeś się w sianie, jak w Sienie,
ze ślicznotką cygańską Carmen,
niedorzecznie tryskając nasieniem
i nic nie chcąc w zamian za swą karmę.

Czas owoce zbierać, plon jesieni
ważyć, lecz twa waga drży na marne,
a ty wciąż się chcesz kąpać w basenie, 
jak supermen przygryzasz wciąż wargę. 

Mógłbyś wzlecieć ponad piramidy,
lecz twój ogród się w Semiramidy
komputerze zawiesił jak mit.

Rozgarniając łopuchy i trawy,
czekasz, kiedy ogrodnik się zjawi,
żeby wcisnąć <ctrl> – <alt> – <delete>. 

Przełożył Bohdan Zadura
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**  **  **

kwiat nieznany na światło pełznie z wazonika
zieleni ciągle więcej lśni jak na dolarach
sputnik ziemi słoneczko na gapę pomyka
robi koła i siada na twych okularach

motyl na dłoni – serce co bije bez kopa
gąsienicy zwiadowcy atak po łodydze
wiosna rozbiera ziemię do zieleni topu
to ciekawe – golutki pępek świata widzę

Przełożył Leszek Engelking
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I just called to say I love you
Stevie Wonder
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STO £AT SAMOTNOŒCI

I just called to say I love you
Stevie Wonder

sto łat samotności nażyłem a wciąż mi dziurawo
za oknem to plucha, to chlapa, to ulewa
myśli błądzą i mokną to w macondo to w macao
i wiersz się pisze od rymów z prawa do lewa

dziś dzień i noc skończyły dwubój remisowo
żadnej manny z nieba co najwyżej mannka
ale jutro wieczorem z rana daję słowo
ta jesień się nawilży znów jak nimfomanka

ta jesień będzie nudna jak cukinia w weku
i przymulona jak na poleskich bagnach wiocha
ale gdybym nawet był murzynem w starszym wieku
i tak wykręcę numer i powiem że cię kocham

Przełożył Jan Maksymiuk
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* * *

umiesz wróżyć bez kawy tylko cynamon i goździki
znasz się na muzyce i równoległych światach 
jesteś młoda jak nowa ukryta w warkoczu bereniki
i stara jak po gwieździe wygasłej poświata

bywalczyni każdego kościoła cerkwi synagogi
chętna jechać stopem i wracać do domu pieszo
a potem wejść na podium ledwo czując nogi
tak lekka że można cię zdmuchnąć byle fleszem

gdy metro rozwozi ludzi po noworocznych organach
gdy mnie roznosi od bajerów jak w amoku
zasypiasz w niedosiężnych dziewczęcych fata−morganach
by obudzić się w łóżku tuż przy moim boku

Przełożył Jan Maksymiuk
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* * *

los cię całuje w policzek a ty mu podstawiasz usta
nie nasze lata rachujesz nie naszą erę ci dano
metryka twa dawny epos twój dziennik opowieść ustna
po siedmiu miast gwiazdozbiorze rozlana bielutką pianą

nie śnisz powolnych snów ani nie tańczysz powolnych tańców
bo twoja rytmiczna pamięć i huk i pisk chowa skrzętnie
nie starcza powietrza w płucach lecz nie chcesz krótkich dystansów
bo nie masz miejsca ni czasu na replay w zwolnionym tempie

na namiętności igrzyskach dopingiem bój wspieram twardy
dokoła ryczą stadiony lecz my jesteśmy tu sami
uśniemy przed nasza erą porwani dziwnymi snami
dziwnymi jak widok z okna muzeum snów awangardy 

Przełożył Leszek Engelking
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ET SI TU N’EXISTAIS PAS...

gdybyś nie istniała w ogromnym systemie wszechświatowym
wyobraziłbym cię jako daleki kosmiczny wybuch
słałbym ci świetlne esemesy w trybie warunkowym
i czytałbym drogę z inicjałów wśród gwiezdnego pyłu

nanosiłbym twe imię na ziemskie i gwiazdowe mapy
wymawiałbym go na wdechu do szaleństwa
nie wierzyłbym że i małpa może pochodzić od małpy
bo we wszystkim widziałbym boskie podobieństwo

układałbym o tobie i śpiewał wrzaskliwe piosenki
i sąsiedzi w nocy klęliby mnie że o rety
a ja bym ich miał głęboko w... poważaniu kochanieńkich
i po raz pierwszy w życiu nie bałbym się tandety

gdybyś nie istniała wymyślałbym cię jak wiersz 
od szczęścia konałbym powoli nie prosząc o eutanazję
mój ołówek latałby ponad kartką jak świerszcz
ale ty istniejesz i nie ma miejsca dla mojej fantazji

Przełożył Jan Maksymiuk
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MI£OSNA WOJNA

...tak jak ramiona
Cyrkla podwójne...

John Donne, tłum. Stanisław Barańczak

Kreślimy nowe granice,
pożeramy nowe terytoria.

I ja już chwyciłem
połowę sushi,
i ty już chwyciłaś
połowę sushi.

A niezgrabne ręce
w żaden sposób się nie nauczą
trzymać swej broni.

Jak ramiona dwóch cyrkli
przeplatają się moje i twoje
drewniane pałeczki.

Przełożył Bohdan Zadura
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HIGIENA INTYMNA

Biorąc gorącą kąpiel
w nowej akrylowej wannie,
równocześnie bierzesz
coś do poczytania.

Dziś czytasz uważnie
napis na plastykowej tubce –
crème douche do higieny intymnej,
z narysowaną Afrodytą,
masa netto 210 g.

„Nanieś na gąbkę
lub spień w dłoniach
i nanieś na skórę”.

Może z tej piany – myślisz –
ktoś się narodził.
Zaraz, a crème douche to co?
I dlaczego wtedy nanosić go na ciało?

Milczy narysowana Afrodyta.
Nowa akrylowa powierzchnia
też niczego nie wyjaśnia,
jakby dawała do zrozumienia,
że nie ma co się wysilać,
że twoje zadanie – to po prostu dokonać wyboru:
na gąbkę albo między dłonie.

Jednak zanurzywszy się w wodzie 
po samą eurekę,
pojmujesz swoją bezradność,
rozpaczliwie mrugasz powiekami,
a litery mimo wszystko się rozmywają,
kiedy rozcierasz na twarzy
słoną substancję
do intymnej higieny
dusz.

Przełożył Bohdan Zadura
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* * *

dzień dziś ciężki i wonny od słońca i trawy
zawrót głowy rozchwieje zaraz ziemską oś
wszystkie okna otwarte i z lewej i z prawej
ptak mógłby cały wagon przelecieć na wskroś

szereg minut przez ciebie spokojnie przepływa
rozumiesz się ze światem na sto dwa lub trzy
bo ślicznotka naprzeciw długą nogą kiwa
w takt melodii co w uszach ci taktownie brzmi

wierzysz nawet że życie naśpiewa nam słodkich
dni i nocy bez liku zły los złożył broń
nie nadąża za taktem zgrabna nóżka ślicznotki
tłusty gość na kolanie położył jej dłoń

Przełożył Leszek Engelking
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MISTRZOSTWA EUROPY

Do kogóż to 
nie porównywano Europy, 
małej kowbojki, 
która utrzymała się na byku
rekordowo długo, 
aż do samego końca rodeo. 

Kiedyś nazwałem ją piaskownicą, 
do której nie wpuszczają białoruskich dzieci
ich narodowo niedopracowani rodzice.
Kogoś uraziło porównanie, 
choć, jak sądzę,
kowbojom i matadorom mogłoby się spodobać.

Wtedy jednak myślałem
nie o piaszczystej arenie
politycznej korridy, 
ale o niewinnych dziecięcych zabawach
plastikową wywrotką,
babkami z piasku
(zamkami z piasku?),
ołowianymi żołnierzykami, 
lub nakręcanymi czołgami, 
kiedy każdy z nas był dowódcą, 
który dopiero zaczynał
znaczyć swoje 102.

A jeśli chodzi o dziewczynki, to one
przeważnie skrywały „sekrety”, 
wykopując w piasku dołeczki
i ozdabiając takie mogiłki
żywymi kwiatkami
i (nieżywymi) papierkami po cukierkach i gumach. 
Główną częścią instalacji
był kolorowy kawałeczek szkła,
kładziony na sam wierzch –
wychodziło to wzorowo; 
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potem zakopywało się „sekret”,
starannie skrywając, ale tak, 
by łatwo go było odnaleźć, 
szczególnie innym. 

Dopiero po wielu latach zrozumiałem, 
że to były pierwowzory
naszych przyszłych stron internetowych, 
wierszy i zdjęć porno, 
które jak ćmy lgną do światła
i zaplątują się w światową pajęczynę, 
w głębi duszy pragnąc, 
by ktoś zwrócił na nią choć cień uwagi
i uparcie skrywając
swoje wątpliwe „sekrety”, 
niby ta Europa, 
mistrzyni rodeo, 
stara panna, 
która wciąż trzyma się byka
i nie zna innego.

Przełożyła Katarzyna Bortnowska
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DRIVE

Do tego możnaby dać fajansiarski rym live,
ale nasz driver mówi prozą.
Rozumiem mniej więcej jedną trzecią,
zatem pozostaje radio.

W berlińskim FM−ie tłok:
dwadzieścia cztery godziny jazzu
i dwadzieścia cztery godziny klasyki.

Mozart pasuje znakomicie
do ruchów naszego kierowcy.
Wszystko odbywa się z wirtuozerią
i niemiecką dokładnością,
jakby było przeznaczone specjalnie
do slalomu−gigantu w miejskim korku:
zakorkowałeś się –
to się odkorkuj,
i kierowca się odkorkowuje
w d−molu,
dur!

Co innego jazz.
Ogarnia cię panika.
Zdaje ci się, że Oscar Peterson
gra po raz ostatni w życiu.
Przynajmniej w twoim.
Bo kierowca
zafascynowany kolejną synkopą
zaraz nie wyrobi się na zakręcie
i wtedy zacznie się prawdziwy jazz,
muzyka dla grubych reanimatorów
nie będących przez dłuższy czas w stanie zrozumieć,
co się stało:
czy to zablokowały się drzwi,
czy to ciebie zablokowało,
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czy za to wszystko odpowiada driver,
który przed skasowaniem gabloty
zaliczył dwa muzyczne odloty
i być może już nie wróci do roboty.

Przełożył Jan Maksymiuk
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PROGNOZA POGODY

Jadąc w hotelowej windzie
dowiadujesz się o wielu ciekawych rzeczach.
Nie, nie o tym, ile mają pięter
z liczenia przycisków;
i nie o własnym draństwie,
z patrzenia w lustro;
i nawet nie o mistrzowstwach Europy w piłce nożnej
zrelacjonowanych na specjalnej planszy.

Hotelowa winda jest tak naprawdę
filią obserwatorium berlińskiego,
gdzie każdego rana
można przeczytać ostatnie komunikaty
z niemieckiego frontu atmosferycznego,
przed wyjściem do miasta
i przekonaniem się na własnej skórze,
że prognozy są rzeczą niewdzięczną,
a mokra koszula bliższa jest własnemu ciału.

Coś nie tak,
coś jest nie tak z tym niebem,
przed którym nie ratuje
ani schronienie się w najbliższym sklepie,
ani parasol kupiony przygodnie
w tym sklepie,
ani alkohol kupiony przygodnie
w ojczyźnie.

Oczywiście można cały dzień
przesiedzieć w hotelu,
ale i stamtąd rozpościera się widok
na berlińskie niebo
z pierzastymi obłokami,
kędzierzawymi chmurami
i przelotnymi aniołami
Lufthansy.
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Nawet chroniąc się
w Muzeum Kina na Placu Poczdamskim
masz wszelkie szanse
obejrzeć najlepsze kawałki
nieba nad Berlinem.

Przełożył Jan Maksymiuk
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ZMIENIAJ¥C KANA£Y

Kanałów w Amsterdamie
jest o wiele więcej
niż w telewizji.

Na żadnym z tych drugich,
co jest bardzo dziwne,
nie idzie porno;
po jednym z tych pierwszych,
co jest jeszcze dziwniejsze,
sunie nasz statek intelektualistów.
(Wbrew istniejącemu mniemaniu
statki nie wożą wyłącznie głupców.)

Jesteśmy tu chyba jedynymi
przemieszczającymi się nie na rowerach,
których dokoła jest tyle,
jak gdyby w mieście
właśnie skończył się etap wyścigu kolarskiego.
Żółta koszulka lidera
mignęła przez moment i zniknęła
w wieczornym świetle
czerwonych latarni.

Dopiero tutaj uwierzyłeś ostatecznie
w zaszczytną misję
siania rzeczy rozumnych, dobrych i wiecznych,
dlatego wchodzisz do cafe−shop’u
żeby całkiem legalnie
nabyć dla zaprzyjaźnionych muzyków
ziarna konopi.

Ktoś wpadł na pomysł
połączyć te cafe shop’y
z kawiarniami internetowymi,
jakby specjalnie,
żebyś się nie wkurzał
trafiwszy na znajomego
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gnojka w sieci,
co też ta swołocz bredzi na czacie?
Naćpał się czy co?

Handlarz szczęśliwością
nie poprzestaje na osiągniętym
i próbuje wepchnąć ci
gram albo i całe trzy
ekologicznie czystej błogości;
zgadzasz się
i trochę później rozumiesz,
jak bardzo miał rację
nasz klasyk pisząc
„kręcę gwiazdy swoim duchem”.

I jak niegdyś babcia
skręcała skrzętnie główki kapusty
na naszej działce,
żeby zapełnić domową spiżarnię,
tak ty teraz skręcasz coraz to nowe działki,
żeby jak najskrzętniej opróżnić
swój kapuściany łeb.

Wreszcie jesteś gotów poczuć
nawet zapach deszczu
w sąsiednim kraju,
ale w całej Europie posucha,
więc pozostaje ci bukiet
z kwiatów,
kawy
i damskich perfum.

Sprzedawcy tulipanów
trafiają się tu znacznie częściej
niż kupujący,
a ty naiwnie wierzysz,
że wbrew powszechnej wolnej miłości
zwodzonych mostów jest tu o wiele więcej
niż rozwodzonych małżeństw.

Przełożył Jan Maksymiuk
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* * *

...i słyszysz, jak ojczysty pogranicznik
mówi ci: „Zdrastwujtie!”

U. Arłou

Między Litwą i RB leży ziemia niczyja.
Koła milkną. Celnicy obchodzą wagony.
Zaraz wlepią oczy w paszport, jakbym tam nie ja,
a kolorowe zdjęcie Meduzy Gorgony.

A tu nagle:
„Spadar Chadanowicz? Andreju!”
Słucham i baranieję.

Jak gdybym prosto z mrozu walnął ze trzy sety,
tak mnie wzięło od tej białoruszczyzny –
taję w błogim cieple od skalpu po skarpety,
zawiany ułudą, że wróciłem do ojczyzny.

Przełożył Jan Maksymiuk
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CYRULIK POLESKI

W. A.

Słońce na skórze kreśli mu sto gwiazd i swastyk,
a on oparzeliny śle do przejasnej cholery,
i niby artystyczny wspaniały gimnastyk
w toaletowe wstęgi rozwija papiery.

Płynie z prądem i jest w nim już wiele z cyrulika,
bo nieostrożnym rybkom tnie głowy po szyjki,
ogony tnie rusałkom, poleski unikat
zmienia je tak w sportsmenki−paraolimpijki.

Wełnę obłoków strzyże, spławia rzeką, tylko
na resztkach kładzie głowę ciążącą jak ołów;
chleb, który z ręki daje dziewczętom−tubylkom
trąci „Katem komarów”, strąconych aniołów.

On wie, gdzie młode brzózki rosną poprzez pniaki
jakby na gołe ciało mierzyły korale,
gdy idzie myć się w rzece, w mydlinach ślepaki
giną jak alpiniści wśród śniegów na skale.

Wódkę nocą przemienia w nektar nawałnicy,
co spływa liśćmi dębu w elektrycznych błyskach,
krople zdają się suche, to piach z okolicy,
który z nieba garściami krąg przyjaciół ciska. 

Przełożył Leszek Engelking
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W DRODZE

gdy po pas w dżinsach człowiek pod prąd szosy ruszy
jego odważne myśli suną wdzięcznym inochodem
i przeciągi stereo – goście bibki duszy
głośno grają w plejerze w aranżacji modnej

chmury jak samochody wciąż pędzą swą drogą
od piątego trzydzieści kilosów niełatwe
nikt ciebie nie zatrzyma ani ty nikogo
a pierwszy napotkany okaże się wiatrem

stawiasz zamki z powietrza pierwszy ich zalążek
trąci książnicą wieżą też od niego jedzie
na świecie tyle cegieł jest i tyle książek
z akademiiś nie skończył nawet tej niedźwiedziej

droga o drogę pyta i kpi z drogi droga
w myślach cisza ogromna i mucha−wariatka
zmienia się w słonia w górze zmęczony nie Boga
widzisz ale gwiazdozbiór Kubusia Puchatka

Przełożył Leszek Engelking
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DOCZEKAÆ SIÊ!

Czekanie droższe jest od złota w banku,
od rzadkich monet w patynie i śniedzi.
Czekać na gażę, wieści, na kochankę,
co przez Internet nocą cię odwiedzi;

czekać aż odda dług znajomych paru 
i przyrzec sobie nie pożyczać znowu, 
czekać, aż wstanie z kolan niemy naród,
na wierzbie gruszki wyrosną, pod głową 
w łóżku miast książki Kołasa trzymając
spluwę na wszelki wypadek gotową.

Czekać, że przyjdzie Raz na Zawsze wreszcie,
i się doczekać w końcu na spełnienie:
jak nie na wolność, to chociaż na pierwsze
w nowej epoce Boże Narodzenie.

W spokoju, w zgodzie, że koń rży w najlepsze, 
na stół postawić wszystko, co dom kryje,
spytać spotkane tysiąclecie pierwsze:
„Czy będziesz trzecim?” 
Lecz ono nie pije?!

Na święta wszyscy dostali pieniądze,
gęś tłusta smacznie pachnie w każdym domu,
czekamy, aż nam o północy nasz bonza
powie z ekranu: „Niech żyje Białoruś!”

I damy w szyję, rwąc rozsądku wodze.
W głowie zaszumi od marzeń i gróz.
I Mikołajek, co kolei wodzem
był, a dziś działa jako Dziadek Mróz,

znów zacznie swoje noworoczne żarty
pośród śnieżynek – gejsz nowego roku,
i stary szuler siądzie, żeby w karty
ze stuleciami teraz zagrać w oko…

101



102

� �"��)�� ���(!�$'�� ��!1�' ���'���.
(��� "��%/�.!�$��$' – �� *0��& ,��+!)
4%$�)% ����'�+)� %0�� # .��$'���'�
' (+"�� #�%���*"��* .��&�* „�+-�+”.

30 ���*��% 2000



Strzałka ostatni odcinek przebiega.
(Bak jeden – przestrzeń aż dwu tysiącleci!) 
Kukułka jajko podrzuciła w zegar,
za chwilę głośne „ku−ku” w świat poleci.

30 grudnia 2000

Przełożył Bohdan Zadura
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BO¯E NARODZENIE 
NA MURARSKIEJ ZAPRAWIE

Święta na Murarskiej Zaprawie.
Grudzień, czas na śnieżyce.
Madonnom ciężko brnąć w kurzawie
w zimnym świetle księżyca,

wlec się nieznajomym zaułkiem
z lipami po obu stronach.
Oto Kacper przemyka chyłkiem
wciskając głowę w ramiona,

oto Baltazar z bochnem chleba
i Melchior z kanką mleka
idą osiedlem pod ciemnym niebem,
może ktoś na nich czeka.

To odwieczna szaruga nasza,
nasz głód i chłód na sicher.
Wieje wietier made in Russia,
albo made in Poland wicher.

Pełznie ostatni trolejbus.
Następny – Murarska!
W środku zalany szajbus
wciąż trzyma się z dziarska.

Dziewuchy – cielę przy cielęciu – 
bawią się w tomagochi.
Miejsca madonnie z dziecięciem
żadna ustąpić nie chocziet.

Na szybach zmarzniętych wzory –
konwalie, kaczeńce, róże – 
zwiędły po prostu – I’m sorry –
od rymu prostego „w górze”.
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Marzną pąki nad stawem.
Para otula rozmowy.
Dla Murarskiej Zaprawy
Bóg się rodzi na nowo.

Przełożył Jan Maksymiuk
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BIATHLON

Zatłoczony ogólny wagon
podąża za lokomotywą,
jak karawana biathlonistów
za liderem w zielonych spodniach.

„Spójrz, wyprzedziliśmy reflektor” –
ucieszył się dziecięcy głos.
Nikt nie zaprzeczał,
rzeczywiście nabraliśmy szybkości,
zostawiając stadion.

Popowa muzyka z głośników
dodawała animuszu,
jak głosy trenerów.

Drzewa migały za oknami,
jak zaśnieżeni
skandynawscy kibice. 

Ktoś zawczasu 
przygotowywał się przed przystankiem,
poprawiając plecak,
jak karabin na plecach.

A ty patrzyłaś przez okno
na gałęzie w koronkach szronu,
a potem romantycznie powiedziałaś:
„Jaki śnieg!
Jak tam teraz dobrze,
całkiem jak wczoraj w Oberhofie,
w telewizorze”.

Pomyślałem, że tak, teraz dobrze.
W Oberhofie.
W telewizorze.
Wczoraj.

Przełożył Bohdan Zadura
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BALLADA 
O TROLEJBUSIE 38

Trolejbus trzydziesty ósmy zapala swoje pozycyjne światła,
co na postoju robić? – w przestworzach rzecz byłaby łatwa.

Latanie zimą? Nigdy. Potwierdzi to kruk każdy.
Lecz w oczach kierowcy błyszczą Bożonarodzeniowe gwiazdy.

Pogoda pieska – nie lotna i w skrzydłach brak pary na to,
światłem czerwonym się jąka świetlny sygnalizator.

„Czerwona Maska Śmierci” – Edgar Poe mógłby powiedzieć. 
Lecz trolejbus 38 dzisiaj do zajezdni nie zjedzie.

Świadkom pod zimowymi czapkami dęba stają włosy,
gdy trzydziesty ósmy od oblodzonej odrywa się szosy.

Jak w walcu krążą głowy pasażerów i ich dam.
„Trolejbus wzbija się w niebo. Następny przystanek – tam…

Za przejazd stosowną opłatę uiścić należy –
dziś na tej powietrznej linii pracują kontrolerzy.

Rozmowa z kierowcą w czasie lotu wzbroniona. Uprasza
usilnie się pasażerów o zaciągnięcie pasów.

Nie kasuj biletu, jeżeli miesięczny masz ze sobą.
Ustąp miejsca starszym aniołom, inaczej oni to zrobią…

Bizness−class dla podróżnych z dziećmi i inwali…”
Więcej ogłoszeń na ziemi nie słychać z niebieskiej dali.

Trolejbus leci w górze, w dole płynie trolejbusu cień.
Niebieski dyspozytor przestał liczyć:

38 trolejbus w jeden dzień!

Przełożył Bohdan Zadura
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ŒWIÊTA NOWEGO ROCKU

W kraju, gdzie chamuła naciska na hamulec;
gdzie jedno święto się cztery razy w roku świętuje,

by jak narkoman odlotu doznawał człowiek każdy
na dźwięk nowej ciągle Nowego Roku nazwy;

gdzie śnieżnej baby uśmiechem fortuna cię obdarza
„niech wam się darzy” z witryn sklepowych jak z ołtarza;

nie widzisz tego, do Karagandy mknąc na reniferach, 
gdy Dziadek Mróz brodą z waty twoje ślady zaciera.

I blask północny w oczach, gwiazdy polarnej błysk szczery,
na saniach świętego Mikołaja same obce numery.

I starą pastorałkę na Nowy Rock chcesz przełożyć.
Śpiewałbyś ją, gdyby nie północ i minus siedem na dworze.

Na pozostałe pół życia tę północ zachować pragniesz.
Nazajutrz w żłobku odświętnym – dzieciątko, wół oraz jagnię.

Lulaj lulaj maleńki Jezusie,
lulaj w Betlejem i na Białorusi.

Przełożył Bohdan Zadura
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U£ADZIMIER AR£OU

PRZYŒNI³ MI SIÊ CHADANOWICZ...

Przyśnił mi się Chadanowicz:
Tak dostojny jak senator
Niedobity przez Nerona,
Ironiczny jak Swetoniusz,
Zatroskany tak jak Brutus.
Może kogoś zabił sam,
Może chciał ułożyć wierszyk,
Albo może chciał po prostu
Wypić piwa naprzeciwko
Gmachu służby KGB,
Gdzie od dawna się ciekawią
Naszym słowem poetyckim
I na pewno w jakimś celu.
Szedł uliczką pana Marksa
W Mińsku sennym i zmęczonym,
Między café „Eldorado”
I angielską ambasadą
(Tam jest budka z mundurowym.)
Szedł do przodu naumyślnie,
Nie chwiał się i nie wałęsał,
Się przywitał z jednym wieszczem
Co ma imię po Leninie,
Długonogiej krasawicy
Mimochodem randkę przyrzekł
I dziadowi rzekł „Bonżurek!”
Szedł. Gawrony sejmowały
Przy Teatrze Narodowym
(Nevermore? – słyszałem dobrze?)
Dziad Niczego rzeczy czytał,
Płakał, ględził sam do siebie.
Długonoga blond dziewoja
Nakupiła gumek Trojan,
Bo dokoła AIDS szaleje,
A Andrej jak nikt przezorny.
Obudziłem się i myślę:
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Oto śni się Chadanowicz
W ciemną nockę wigilijną
Bez wszelakich swoich zgrywów,
Zatroskany tak jak Brutus
Idzie po bocznicy Marksa
Z tomem Mallarmé w aktówce,
Z pismem literackim „Arche”
I wędzonym leszczem w garści.
Co wynika stąd dla wieszczów?
To że muzy im potrzebne
I że piwo też się przyda
Czy to z rana, czy pod wieczór.
To że leszcze wciąż się płodzą
W rozlewiskach mej ojczyzny.
KGB szanuje język,
„Arche” jeszcze nie zamknęli,
A włóczędzy chłoną książki
Znalezione na śmietnikach.
To oznacza, że pisarstwo
Nasze jeszcze nie zginęło!

Przełożył Jan Maksymiuk
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Andrej CHADANOWICZ (1973, Mińsk) – białoruski poeta, tłu−
macz, eseista. Autor książek Stare wiersze (2003), Listy spod koł−
dry (2004), Rodaki albo Białoruskie limeryki (2005), From Belarus
with love (2005). Tłumaczy z angielskiego, francuskiego, pol−
skiego, rosyjskiego, ukraińskiego. Wykłada literaturę w Biało−
ruskim Państwowym Uniwersytecie i Białoruskim Liceum Hu−
manistycznym. Kierownik Pracowni przekładu przy Białoru−
skim Kolegium w Mińsku. Członek Związku Pisarzy Białorusi
(zdelegalizowanego) i Białoruskiego PEN−Club. Organizator
konkursu literackiego „Mam utwór…”. Wiersze Chadanowicza
były tłumaczone na angielski, litewski, niemiecki, polski i ukra−
iński. 
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